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w W I L N I E  dnia 29. Czerwca V. S. R O K U  1810.

S. P E T E R S B U R G  V. S. d. 18 czerwca. 
W  nadgrodę znam ienitych zwyeięztw, k tóre- 
mi woysko nasze Multańskie za Dunaiem po­
mnożyło teraz  na nowo chwałę oręża Rossy- 
yskiego, J. J. Mość namiłościwiey mianować ra ­
czył kawalerami orderow; S. W łodzim ierza 
krzyża wielkiego, pierwszego stopnia, Główno- 
komenderuiącego woyskiem w Multanacb Ge­
nerała  od infanteryi Kamińskiego 2go; S. Ale­
xandra  Newskiego, Generał Lpytnantow Marko­
wa i Grafa Lanźerona; S. Męczennika i zw y­
cięzcy Jerzego 5ciey klassy, GL. Zasa, Generał 
Maiorow Xcia Dołhorukiego 5go, i Cyzyrewa; 
S. Anny 1 klassy Generał-maiorow Kełiubaki- 
na, Lisaniewicza, Nowaka i Anzelma; S, W ło ­
dzimierza Sciey klassy Generał Maiora Pali- 
cyną i 4go stopnia ze wstęgą Adiutanta GL. 
Grafa Lanźerona kapitana Kifrianowa.

W  podwyższeniu stopniow, zostali GL. 
Graf Kaminski iszy naczelnik i2stey dywizyi 
Generałem od Jnfanteryi, szef Starodubow- 
skiego dragońskiego pułku GiM. W oynow  G e­
nera ł Leytenantem , szef Olwiopolskiego h u ­
zarskiego pułku  D akterew , szef 6go strzele­
ckiego pułku Graf Piest, dowodzca T am bo- 
wskiego musz, p. Baszyłow, szef dnieprowskie- 
go m. p. Xże Chowański, szef 5a strzeleckie­
go p. Meszczerinow, szef Narwskiego m, p. Graf 
W orońcow, i dowodzca Fanagoryyskiego gre- 
nadierskiego pułicu Goifreych, Generał Maio- 
rarni. Officerow sztabu 9, officer o w wyższych 
55, podofficerow 18, otrzymali wyższe stopnie.

Adiutant Generała od infanteryi Grafa Ka- 
minskiego x, kapitan w grenadyerskirn fana- 
goryiskim p. Paszkiewicz przeniesiony do 
Leybgwardyi do pułku strzeleckiego— Za oso­
bliwszą waleczność i gorliwość korpusu GL. 
Grafa Kaminskiego 1 w szturmie Ba^ardżyka 
okazaną, dystyngwuiącym się officerom, k tó ­
rzy  orderow nie odebra li , darowane są znaki 
złote dystynkcyi, nadaiące każdemu 5 lata służ­
by do wzięcia woiennego orderu  i pensyi, a 
wszystkim żołnierzom srebrne medale nosić 
się maiące u guzika na wstędze orderu S. J e ­
rzego— Półkom starodubowskiemu drakońskie­
m u i fenagoryyskiemu grenadyerskiem u zna­
miona dystynkcyi, moskiewskiemu grenadyer: 
1 tambowskiemn musz*. srebrne trąby darowane.

W I E D E Ń  i 5 czerwca(z Berłinskiey Hamb: 
Z usch :) Franciszek 2 ukochany nasz Cesarz 
powrócił tu  z od.bytey do Czech podróży; lecz 
w krotce na nowo nas ppuszcza rnaiąc wy­
jechać do Baden. Za dni kilka rna p rz y ie c h a ć  
tu  z Paryża Graf Metterriich minister spraw 
Wnętrzńych naszego państwa. Mówią żę mię­
dzy Francyą a Austryą zawarty został trak ta t

odporny; ostatnie mocarstwo podług w arun ­
ków tey  umowy obowiązane iest w zdarzoney 
potrzebie dostarczyć woysko posiłkowe od i5o. 
t. ludzi— Z J l ł i ry i  ziechało tu  nader w ielu 
kupców zamożnych. Z Amszterdamu p rzy ­
był bankier bogatego nis gdyś d o m u . Goli. 
Mówią źe 3karb nasz Łrakluie w Hollandyi o 
nową pożyczkę, i że p rzy  tey  ułożeniu będą 
policzone stare długi, które przed tym  były  
zaciągnione u Hollendrow przez dom Austry- 
acki—Casarzowa W Carlsbad teraz bawi sie:

•j

wszyscy mieszkańcy nieskończenie kontenci 
z iey pobytu w tera mieście. AXźe K arol 
bawi w tey  stolicy; co dzień z 'r a n a  p rzecha­
dza się w  mundurze w ytartym  koło fortyfika- 
cyi: tamże odbywają się woysko we popisy.

Z Turcyi. przychodzące wiadomości do­
noszą o przygotowaniach otomananow do po ­
pierania woyny. W . W ez y r  do wszystkich 
prowincyi rozesłał posłow dła przyspieszenia 
posiłków do głównego obozu pod Szumią. Mia­
nowicie baszowie Albanii, Macedonii, Romełii, 
Grecyi i Morei, są' wezwani do stawienia na­
leż ney liczby zbroyuych ludzi. Z Natolii i 
innych wiełkorządztw Azyi przybyły iuż nie  
które posiłki. Niektórzy zaś naczelnicy nie 
chcifeli przechodzić przez ciasnińę Dardanelską 
i rozwiązali woysko rozpuszczaiąc żołnierzy 
do ich doinow. Sułtan wydając firm an do 
nowego K ąym akana rozkazał przedsięwziąć 
naydzielnieysze środki do poparcia woyny i 
dla opatrzenia stolicy w żywność potrzebną. 
P o r ta  zamierza upierać się przy całości p a ń ­
stwa Tureckiego; i iak mówią iest w posta­
nowieniu nie odstępować dobrowolnie, riay- 
mnieyszey części kraiow swoich. Mówią o 
bardzo ważnych própozycyach, które m iały 
bydź uczynione od dywanu agentowi Francuz- 
kiemu w Stambule rezydującemu P. La to u r  
Maubourg. Rozumieią źe Porta  wzywa pośrze- 
dnictwa Napoleona.

Los Jlłiryi ma bydź rozwiązany w m ie­
siącu czerwcu: Austrya ma ztąd otrzymać w iel­
kie korzyści. Prow incye te rozległe są na 
900 mil kwadratowych i zawierają półtora 
miliona ludności; azatym łatwo utrzym yw ać 
mogą 5o t. woyska. Regimenta fr. wychodzą 
z Laybach, Ag ram, Fiume i T ries tu  do W łoch  
południowych. Napoleon uzbraiać kazał na 
m orzu adryatyckim fr. eskadrę dla Zabezpie­
czenia handlu przeciwko anglikom: do tego ce­
lu użyte będą statki darowane, ustąpione i o so - ( 
bno w porcie W eneckim buduiące się nowe o- 
k ręty  woienne. Anglicy na wyspach Yońskich 
pomnożyli swoią potęgę 2ma regim entam i; z 
czego w noszą niektói. " że ich zamiarem  iest
)



uderzyć na wy6pę Corfu i opanować tę tw ie r ­
d z ę —Konfiskata okręto w tureckich,  kfóre spo­
dliły się opłatą cła anglikom i daiąc się p rze ­
zierać uznały ich panowanie na morzu, do 
skutku przychodzi. Do kupna skonfiskowanych 
towarow nie tylko należą francuzi i włosi, ale 
dla powiększenia ceny i cudzoziemcy są p rzy­
puszczeni.

I3 A R Y Z  d. i 5 czerwca. ( z Monitora, Frań) 
Napoleon i Ludwika bawią w Paryżu; ciągłe 
uczty, biesiady, i wesołości zaytrmią godziny 
Monarchów,,i ludu. Poslowie'austryaocy tu  się 
znayduią; o wyiężdzie Grafa Metternich iesz- 
cze niesłychać, wielu magnatów z państwa austr: 
przedsiębierze mieszkać w tey  stolicy. Król  
Westfalski  za dni kilka wyieźdża do Casseł, po­
dobnież Y ic e k ró l  włoski wkrótce rna pow ra ­
cać do Medyolanu. W  Xże  W ir tzbursk i  ie- 
szcze tu  zabawi. MM. Bernadotte , i Davoust 
mieszkają w. dobrach swoich niedaleko tey  sto­
licy— Między Nantes i , Brest w Bretanii  zbie­
ra  się liczne woysko nasze: cel i przyznacze- 
nie dotąd mieodkryte; inny oboz iest założony 
pod Boulogne; w' nim dowodzi G. Yandame.

W  tem ostatnim woysku zdarzył się przy­
padek iakiego nigdy podobno nie było. Gene­
rał  brygady Sarrazin uciekł do Anglików. Ca­
łą rzecz obiaśnia następny urzędowy rappor t  
G. Vendame do ministra woiennego „ Telegra­
fem doniosłem o przeyściu GB. Sarrasin do 
Anglików, teraz  donoszę o okolicznościach te ­
go nadzwyczaynego zdarzenia. Dnia 10 rano 
GB. Sarazin z iednyra murzynem udał się na 
morze z rybakami pod ty tułem ryb łowienia. 
Postrzegłszy ieden bryg ang. -zmusił rybaków 
do zbliżenia się do tego o k rę tu  pod prete&tem 
źe iest posłany od rządu swoiego dla t rak to ­
wania z nieprzyjacielem ii w tym wydał  na 
piśmie świadectwo rybakowi,  azatym wsiadł na 
bryg ang. Dowiedziawszy się o tey ucieczce 
rozkazałem odmienić parole w calem woysku 
i znay większą pilnością odbywać straże, Zabra ­
łem wszystkie papiery z budy GB. Sarazin; i 
iego adiutantów aresztowałem, oraz iego służą­
cych do policyi posłałem, iakoteż rybaków i 
wszystkich tych, którzy należeli do ucieczki t e ­
go generała. Zdziwione woysko poczytało ten  
postępek wodza za szaleństwo. Nikt niepoy- 
rnuie tego przedsięwzięcia. Ja sam tym bar- 
dziey iestem zadziwiony, im więcey doświad­
czyłem od niego przy wiązania do służby, i gor­
liwości w pełnieniu obowiązkow przyiętych. 
Nikt  nie był czynnieyszym od niego, nikt wię­
cey niezatrudniał  się sprawami obozowerni, nikt 
większey niemogł zyskać wiary nad niego. Z  
wieczora przed swoią ucieczką przesłał spraw­
dzenie rachunków swoiego woyska. Niemo­
żna było mieć naymnieyszego podeyrzenia o 
tym  wodzu. Z  examinu rybaków pokazało się 

, że pistoletami i puginałami grożąc zmusił ich 
do zbliżenia się do Anglików.“  Azatym po ogło­
szeniu woysku tak haniebnego postępku wy­
szedł rozkaz ażeby po wszystkich brzegach da­
wano pilną uwagę na GB. Sarazi/n, ażeby iego 
natychmiast p rzytrzymano,  skoroby się gdzie­
kolwiek pokazał.

L O N D Y N  d. 5 czerwca. ( z Ham* Alton:) 
Dnia 4 skończył Król rok  72 życia swoiego. 
Stolica ta  święciła tę wielką rocznicę,

Yorck, Clarence, K en t ,  Sussex, Cambridge, l 
Glocester  złożyli powinszowanie oycu swoiennr 
potym dwói4 cały oddal czesc podobną. W i e ­
le dano biesiad z t e y  okoliczności, wielokroć 
z  dział uderzono w l o w e r ,  i Westminster .  Od 
■czasu u t ra ty  wzroku Monarcha przestał bydż 
tak czynnym iak był pierwiey; ledwo teraz 
wstaie o 6 tey, słucha rapportow ministrów 
do godziny gtey, potym u da ie się na nabożeń­
s twa do kaplicy; o ło tey  z królową lub którą­
kolwiek xięznićzką iedzie na spacer, o godzinie 
iszey  ie. obiad a potym resztę dnia przepędza 
z familią swoią. X. Cumberland powraca do 
zdrowia. Dnia 2 X. Albuquerque oddał Kvó-
lówi listy wierzytelne od Junty hiszpańskiey.

Pisma nasze napełnione są uwagami o spra­
wie Burdetta. Niektórzy przepowiadaią  ztąd 
arcy ważne . wypadki. Bogactwa tego re p re ­
zentanta,  imie, talenta,  znaczenie, popularność, 
stano W’i na iego stronę znakomitą wagę. L i ­
tość publiczna i przyjaźń  dla niego zdaie się 
przybierać  niejaką postać buntu. Stronńicy 
wdziewaią iego fcóloru mundury;  mieszkańcy 
Westirvuste.ru,/ Midlesexu, Liverpol  i części L on­
dynu  głośno za nim przemawiają  i groźnie 
przez j Hina uwolnienia domagaią się. Podobną 
lubo nuney  silną miał sprawę P. Wilkes; zabu­
rzenia w* trziie pociągnęły za sobą woyne Ame­
rykańską 1. u tratę  tych prowincyi; lękać się teraz 
trzeba ażeby Anglia ńiedoświadczyła większych 
niesczęść. Z  zadumieniem patrzy Brytania W .  
na sąd królewski, czy ten  poważy się przyiąć 
sprawę między naywyźszą w kraiu władzą, ia- 
ką repreżentu ie  Par lament,  a iednym iego 
członkiem; gdyż sąd królewski wyższy iest nad 1 
wszystkich ludzi poiedyńczo wziętych, urzędni­
ków, Wodzów i ministrów, a Par lament  w yż­
szy nad wszystkich przyymuie lub odrzuca pro- 
iekta od samego Króla podane. Przyszłość n ie ­
daleka obiasni na czym zakończy się ta walka _
Z  Indyi wschodnich powraca Lord Minto.

R Z Y M  d. 4 czerwca. ( z Fzankf: Barem) 
Jm pera tor  Napoleon i Ludwika  wyiechać ma- 
ią z Paryża d. 25 tego miesiąca, zwiedzą Mo­
narchowie W lochy, a mianowicie zasczycą swo- 
lą bytnością naszą stolicę. Już uformowaliśmy 
gwardyą honorową na przyięcie wielkich go­
ści; pałac ( wyporządza się na ich przybycie. 
Spodziewamy się bydź swia'dkami wielkich ce­
remonii  na świetnych uroczystościach, iakich 
od dawnA to miasto niewidziało. W ie lk i  oboz 
zbiera się pod murąmi naszemi: tu  przychodzą 
woyska, które były rozłożone w Jlliryi,  a te, 
k tóre  tu  dawniey stały, udały się do Włoch 
południowych do Kalabryi. Zakonnicy roz­
chodzić się zaczynają do domow familii swo- 
iey; wszystkie ich dobra, domy, klasztory zay- 
m uiąs ię  na skarb publiczny. Zostawuiace się 
4 zgromadzenia zakonne z iedney i 4 ry z dru- 
giey płcifbędą na nowo urządzone opatrzone, i 
pew ne  przeznaczenie dla'publicznego pożyt­
k u  odbiorą.

Joachim Kroi neapolitanski obieżdzaiąc pro- 
wincye  sWoie przybył d. 26 do Nicastro: G. 
L am arque  przywiózł z Paryża  ważne wiado­
mości.^ W y p ra w a  zapowiedziana nie ma koń­
czyć się na postrachu, lecz rzeczywiście ma 
bydź uskutecznioną. Pod Otranto  krąży eska­
dra  fr. Na statkach rybackich i kupieckich



i u ź  z n a y d u i e  s i ę  c z ę ś ć  i e d n a  ż o ł n i e r z a .  C a ł y  

N e a p o l  z u p e ł n e y  u ż y w a  s p o k o y n o ś c i ;  w s z ę d z i e  

z b ó j c y  w y t ę p i e n i  z o s t a l i .  B a t a l i o n  K o r s y k a ­

n ó w  p r z y i ą ł  s ł u ż b ę  w  w o y s k u  N e a p o l i t ą ń s k i m —  

S y c y ł i y c z y k o w i e  p r z e k o n a n i  s ą ,  i ż  n i e p o t r a f i ą  o -  

p r z e ć  s i ę ,  s k o r o  t y l k o  f r a n c u z i  w y l ą d o w a ć  p r z e d -  

s i ę w e z m ą — Z  G i b r a l t a r u  m o r z e m  p r z y s z ł a  w i a ­

d o m o ś ć ,  i ź  w i e l k i e  p o s i ł k i  a n g i e l s k i e  d o  C a d i x  

s ą  p r z y s ł a n e .  F l o t t a  i c h  k r ą ż y  m i ę d z y  t y m  

p o r t e m  a  M i n o r k ą .

W ’ k r ó l e s t w i e  w ł o s k i m  o g ł o s z o n o  w y r o k  

N a p o l e o n a  p r z y ł ą c z a j ą c y  p o ł u d n i o w ą  c z ę ś ć  T y ­
r o l u  d o  t e g o  k r a i u .  R o z k a z a ł  i u ż  I m p e r a t o r  

p o z a w i e s z a ć  w s z ę d z i e  h e r b y  p a ń s t w a ,  w p r o w a ­

d z i ć  C o d e x  f r :  i  a d m i n i s t r a c y ą ,  i a k a  i e s t  w e  

W ł o s z e c h .  U p a d ł y  w i ę c  p o g ł o s k i ,  ź e  c z ę ś ć  i e -  

d n a  T y r o l u  m i a ł a  b y d ź  p r z y ł ą c z o n ą  d o  J l l i r y i ,  

w y r o k  N a p o l e o n a  z j e d n o c z y ł  i ą  n a  z a w s z e  z  

k r ó l e s t w e m  w ł o s k i m .  V i c e - k r ó l  m a  p r z y j e c h a ć  

d o  M e d y o l a n u ,  k i e d y  N a p o l e o n  u d a  s i ę  p r z e z  

A l p y  n a  r ó w n i n y  L o m b a r d y i ;  w  c a ł e y  t e y  d r o ­

d z e  X .  E u g e n i u s z  m a  t o w a r z y s z y ć  W .  M o n a r ­
s z e .

P o n a w i a  s i ę  p o g ł o s k a  o  p r o j e k c i e  w y i a z d u  

L u c y a n a  B o n a p a r t e  d o  A m e r y k i  p ó ł n o c n e y .  Z 
t e y  o k o l i c z n o ś c i  i  d l a  n i ę d o s t a t k u  m a t e r j i  w a ­

ż n i e j s z y c h  k ł a d n i e m y  t r e ś ć  ż y c i a  i e g o .  L u c y a n  

b r a t  m ł o d s z y  o d  N a p o l e o n a  2 m ą  l a t y ,  u r o d z i ł  

s i ę  w  K o r s y c e ,  z e b r a ł  d o s t a t k i  i  h o n o r y  w e  

F r a n c y i ,  u ż y w a  b o g a c t w  w e  W ł o s z e c h .  R e w o -  

l u c y a  f r :  i  w z i ę t o ś ć  b r a t a  d a ł y  n a y p r z ó d  m i e j ­
s c e  w  a d m i n i s t r a c j i  w o y s k a ,  p o t y m  z o s t a ł  k o ­

m i s a r z e m  w o i e n u y m .  R o k u  1 . 7 9 7  d e p a r t a m e n t  

L i a m o n e  m i a n o w a ł  g o  d o  R a d y  6 0 0 : t u  w s ł a ­
w i ł  s i ę  s t a t e c z n ą  i  r o z s ą d n ą  g o r l i w o ś c i ą  o  d o b r o  

i  w o l n o ś ć  o y c z y z n y .  R o k u  1 7 9 8  o d p a r ł  p r o -  

i e k t  z a m y k a n i a  s k l e p ó w  c o  n i e d z i e l ę ,  w n i e s i o ­

n y  d l a  z m u s z e n i a  l u d u  d o  ś w i ę c e n i a  u s t a n o ­
w i o n y c h  d e k a d ,  n a y s i l n i e y  p o w s t a w a ł  p r z e c i w ­

k o  z d z i e r c o m  s k a r b u  p u b l i c z n e g o ,  i  z y s k a ł p -  

c h w a i ę  s ą d z e n i a  w i n n y c h .  W y b r a n y  s e k r e t a ­
r z e m  r a d y  5 o o  c h c i a ł  u t r z y m a ć  k o n s t y t u c j ą  

C y z a l p i ń s k ą ,  l e c z  D y r e k t o r i a t  o d m i e n i ł  f o r m ę  

r z ą d u .  S t a t e c z n i e  u t r z y m y w a ł  w o l n o ś ć  d r u k u  
i a k a  i e s t  w  A n g l i i ,  W  r o c z n i c ę  r e w o l u c j i  f r :  

w e z w a ł  k o l l e g o w  d o  w y k o n a n i a  p r z y s i ę g i  i a k o  

ż y c i e m  u t r z y m y w a ć  b ę d ą  k o n s t y t u c j ą  r o k u  5 g o .  

K i e d y  J o u r d a n  b y ł  p o w o ł a n y  z  r a d y  6 0 0  d o  

, w o y s k a ,  L u c y a n  d a ł  z n a k o m i t e  p o c h w a ł y  i e g o  

p a t r y o t y z m o w i .  S i l n i e  p o w s t a w a ł  p r z e c i w k o  

p r z y w r ó c e n i u  p o d a t k u  o d  s o l i .  Z g a n i ł  r e p r e ­

z e n t a n t a  C a r r e t  m ó w i ą c e g o  ź e  z a m o r d o w a n i e  

p o s ł o w  f r :  w  R a s z t a d z i e n i e z r o b i ł o  ż a d n e g o  w r a ­
ż e n i a  n a  u m y s ł a c h  i  z y s k a ł ,  ź e  t e n  p u n k t  z  i e ­

g o  m o w y  b y ł  u r z ę d o w i e  w y m a z a n y .  W  c z a s i e  

k a m p a n i i  S u w o r o w a  w e  W ł o s z e c h  t a k  n i e s z ­

c z ę ś l i w c y  d l a  F r a n c y i  w i e ł e k r o ć  i  d ł u g o  n a g a ­

n i a ł  c z y n n o ś c i  d y r e k t o r ó w  i  b ł ę d y  i c h  w y l i c z a ł .  

D n i a  1 4  l i p c a  w  r o c z n i c ę  z r u j n o w a n i a  b a s t y l -  

ł i  m i a ł  m o w ę  w  z g r o m a d z e n i u  p r a w o d a ­

w c z e ™  p r z e c i w k o  m o n a r c h i i  i  a n a r c h i i  T e ­

g o  c z r . s u  w  d z i e n n i k a c h  p u b l i c z n y c h  w i e l k a  

p o w s t a ł a  w a l k a  w z g l ę d e m  o p i n i i  L u c y a n a * ,  

p r z e c i w n e  u m i l k n ą ć  m u s i a ł y  p r z e d  p o w a g ą  

M o n i t o r a .  M ó w i ł  w  z g r o m a d z e n i u  w i e l e  o  

n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h ,  k t o r e m i  z a g r o z i l i  R o s ­
s y  a n i  e  i  o z u a n i ,  l e c z  k i e d y  ż a p r o i e k t o W a n o  

a ż e b y  o g ł o s z o n o ,  ź e  o y c z y z n a  w  n i e b e z p i e c z e ń ­

s t w i e ,  m o c n o  w a l c z y ł  p r z e c i w k o  t e y  p r o p o ­

z y c j i  i  d o r a d z i ł  a ż e b y  p r z y s p i e s z o n o  z a c i ą g i  

n o w e .  Z b l i ż a ł a  s i ę  t y m  c z a s e m  r e w o l u c j a  g ,  

l i s t o p a d a  1 7 9 9 ,  k t ó r a  w y n i o s ł a  N a p o l e o n a  n a  

k o n s u l o s t w o .  J o u r d a n  w n i ó s ł  ź e  g o t u i e  s i ę  c i o s  

p r z e c i w k o  z g r o m a d z e n i u  p r a w o d a x v c z e m u ,  L u ­

c y a n  o d p o w i e d z i a ł ,  ź e  k a ż d y  g w a ł c i c i e l  n a r o ­

d o w e j  r e p r e z e n t a c j i  w y i ę t y  b ę d z i e  z  p o d  o p i e ­

k i  p r a w a .  P o t y m  z o s t a ł  p r e z y d e n t e m  r a d y  

6 0 0 ;  n a d s z e d ł  n a k o n i e c  d z i e ń  9  l i s t o p a d a ;  w c h o ­

d z i  N a p o l e o n  d o  s a l i  p r a w o d a w c ó w ;  p o w s t a i e  

w i e l k a  w r z a w a  V ~ p ó w o d u  t e g o  n a r u s z e n i a  b e z ­

p i e c z e ń s t w a  r e p r e z e n t a c j i :  L u c y a n  d o b y w a c a -  

ł e y  s i ł y  i  u ż y w a  c a ł e y  w y m o w y  n a  u s p o k o i e -  

n i e  u m y s ł ó w :  n i e m o g ą c  u c i s z y ć  b u r z y ,  z d a r ł  z  

s i e b i e  z n a k i  d o s t o i e ń s t w a  i  w y s z e d ł  z  s a l i :  s ł y ­

s z ą c  o  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  b r a t a ,  k t ó r e g o  p r z e ­

c i w n i c y  o s k o c z y l i ,  p o s ł a ł  ż o ł n i e r z y  d l a  u w o l ­

n i e n i a ,  o w s z e m  w s i a d ł s z y  n a  k o n i a  g o r l i w i e  

w z y w a ł  w o j s k o  d o  o b r o n y ,  d o n o s z ą c  ź e  i c h  

w o d z  m i a ł  b y d ź  z a m o r d o w a n y :  t e n  ś m i a ł y  k r o k  

z d e c y d o w a ł  w y p a d k i ,  a  ż o ł n i e r z  r o z p r o s z y ł  

p r z e c i w n y c h  r e w o l u c j i ,  A  z a t y m  n a  n o w o  

p o k a z a ł  s i ę  w  s a l i  i  w  ż y w y c h  k o l o r a c h  w y ł o ­

ż y ł  n i e d o ł ę ź n o ś ć  r z ą d u  d y r e k t o r ó w ,  w y t ł u m a ­

c z y ł  p r z y c z y n y  t y c h  o d m i a n ,  i  p r z e k o n a ł  ź e  

o n e  b y ł y  s k u t k i e m  k o n i e c z n e y  p o t r z e b y  o a z  ź e  

r o b i ą  s i ę  w  d u c h u  u t r z y m a n i a  c a ł o ś c i  i  w o l ­

n o ś c i  n a r o d u .  W n i ó s ł  p r o i e k t  d o  w y z n a c z e n i a  

k o m i s ś y i  n a  u ł o ż e n i e  p r o i e k t u  n o w e g o  r z ą d u ,  

o t r z y m a ł  w y r o k  s t o s o w n y  i  s a r n  w s z e d ł  d o  

t e y  n o w e j  k o m i s s y i  p r a w o d a w c z e j ,  k t ó r a  u -  

t w o r z y l a  r z ą d  k o n s u l a r n y .  R o k u  1 8 0 0  o z n a j ­

m i ł  o  u r o c z y s t ć m  p r z y j ę c i u  n o w e y  k o n s t y t i i *  

c y i ,  k t ó r a  w i ę c e j  l i c z y ł a  g ł ó s o w  o d  w s z y s t ­

k i c h  u p r z e d n i c h .  W n i ó s ł  p r o i e k t  n a  o d w a ­

l a n i e  w y g n a ń c ó w  i  o t r z y m a ł  d e c y z j ą  o d p o ­

w i e d n i ą .  P o t y m  z o s t a ł  m i a n o w a n y  m i n i s t r e m  

i n t e r e s s o w  w n ę t r z n y c h .  W  m e w i e  d o  I n w a ­
l i d ó w  w y ł u s c z y ł  p r z y c z y n y  r e w o l u c y i ,  i  w s z y ­
s t k i e  c u d a ,  k t ó r e  o n a  z r o d z i ł a .  R o k u  r 8 o o .  

p a a c k  9  w y j e c h a ł  d o  M a d r y t u  w  t y t u l e  A m *  

b a s s a d o r a .  R ,  1 8 0 1  w  w r z e ś n i u  w  B a d a i o z  1 

p o d p i s a ł  p o k o y  m i ę d z y  F r a n c y ą  a  P o r t u g a l h ą ,

R .  1 8 0 2  m a r c a  §  w s z e d ł  d o  T r y b u n a ł u  i  w  

i m i e n i u  t e g o  c i a ł a  b y ł  t ł u m a c z e m  w  z g r o m a ­

d z e n i u  p r a w e d a w c z e m  ż y c z e ń  z a  p r z y j ę c i e m  

k o n k o r d a t u .  T e g o  c z a s u  w ł a ś n i e  s t r a c i ł  

p i e r w s z ą  s w o i ą  m a ł ż o n k ę ,  p ó z n i e y  o ż e n i ł  s i ę  

z  w d o w ą  i e d n e g o  b a n k i e r a  P .  J o u b e r t e a u  n a ­

z w a n ą .  D n i a  1 8  i  1 9  m a i a  w n o s i ł ,  p r o i e k t  u -  

s t a n o w i e n i a  l e g i i  h o n o r o w e j  i  p r z e k o n a ł  o  

p o t r z e b i e ;  w  ł i p c u  s a m  z o s t a ł  w i e l k i m  u r z ę ­

d n i k i e m  t e y ź e  l e g i i ,  i  w s z e d ł  d o  S e n a t u ,  a  p ó ­

z n i e y  o t r z y m a ł  s e n a t o r y ą  T r e w i r s k ą ,  R .  i 8 o 5 
w  l u t y m  z o s t a ł  c z ł o n k i e m  i n s t y t u t u  u m i e i ę -  

t n o ś c i  p o l i t y c z n y c h  i  m o r a l n y c h .  N a s t ą p i ł  t y m  

c z a s e m  r o k .  i 8 o 4 ,  o d k r y ł y  s i ę  w i e l k i e  z a m a c h y  

G e o r g e s  i  P i c h e g r u  n a  w y w r ó c e n i e  r z ą d u  K o n ­

s u l a  d o ż y w o t n i e g o :  G .  M o r e a u  b y ł  o s k a r ż o n y  

o  n a l e ż e n i e  d o  t e y  r e w o l u c j i ;  w  t e n c z a s  L u ­

c y a n  B o n a p a r t e  w y i e c h a ł  d o  W ł o c h  i  o s i a d ł  

w  R z y m i e :  d z i a ł o  s i ę  t o  w  k w i e t n i u ,  o  w  

m a i u  d .  1 0 ,  S e n a t  p r z y z n a ł  N a p o l e o n o w i  d o ­

s t o j n o ś ć  I m p e r a t o r a  i  t r o n  d z i e d z i c z n y ;  k o r o -  

n a c y a  z a ś  n a s t ą p i ł a  2  g r u d n i a .  O d  c z a s u  t y c h  

o d m i a n  n i e  p o k a z a ł  s i ę  L u c y a u  w  P a r y ż u ,  a  

n a w e t  n o g ą  n a  z i e m i  f r .  n i e  s t a n ą ł .  N i e d a ­

l e k o  R z y r n u  k u p i ł  p i ę k n ą  w i e ś  V i l l a  B o r g u -  

e s e  n a z w a n ą ;  i t a r a  ź y i e  otwarcie i prsyieraaie 
Ul



®e wszystkiemi,|którzy tylko bywaią u iego. większe nieukontentowanle  im bardziej utrzy- 
Zachęcać artystów, dobywać pamiątek staro- muiąc .przyiaetie związki z Im pera to rem  stara 
źytnych, kochać nauki, iest iego rozkoszą. Ro- się uprzątnąć wszelkie do nieporozumienia przy* 
ku 1808, kiedy zasźła rewolucya Hiszpańska, czyny. Z tey okoliczności policya wydała roz- 
przez którą familia panuiąca Bourbonow zrze- kaz ażeby nik t  ani uczynkiem ani słowem nie- 
kła się praw do korony, był wzy wany na tron obrażał nikogo z należących do świty posel- 
hisz; iuż był wybrał się w drogę i przyie- skiey. Każdy przypomina śle wrzawy i trwo- 
chał do Turynu, lecz przekonanie bliższe o gi sprawiło zabójstwo posiow fr: na kongresie 
sprawie zachowało go na pociechę uczonych,, Rnsztadskim!— W  kraiaęh od Hoilandyi odłą-' 
Stały w  swoich maxymach i nie zmienny odrzu- czonych do Francy i, sekwestrowane towary, 
cił wszelkie korzyści im przeciwne. po wysłuchaniu zdania Rady handlowcy^ Ńą- '

FRANKFURT d. 19 czerwca.{z Frank: Ulm) poleon prsedsięwzioł powrócić wlaścicie- 
X źe  Pruski W ilhelm tu przyiechał udaiąc się lorn, za opłatą potrójnego cła: od niektórych 
z Berlina do Paryża: cel podróży niewiadomy* towarow wypadnie zapłacić połowę ich warto- 
Do teyźe stolicy iedzie Generał dywizyi z woy- tości. Nadto ieszcse ma bydź pozwołone wpro- 
ska króla bawarskiego Wre,de, dla układów z dzenie tyćh towarow do Francji, 
dworem fr. Maxydiilian, Józef wyiechałz Mu- WARSZAWA d. 5o czerwca. { z Warsza:
nich; udaie się do kąpieli Baden pod Rasztad; Pozn: Zuseh:) W połowie tego miesiąca przy- 
d, 17 iuż był w Męmingen. Przeszły król szwe- szedł tu wodą z Saxonii wielki transport ka- 
dzki Gustaw Adolf poieehał s Lausanne do Genf rabinów, pistoletów Pszabeł dla kawaleryi, fa- 
dla oglądania najw yższej góry w Europie Mont bryki francuzkiey, angielskiej i pruskiej: ka- 
blanc zwaney od śniegów które n a n ie y z im ą i  rabinów samych iest i 5 tysięcy. Część arty- 
latem statecznie bieleią. Król westfalski oznay- łeryi naszey poszła do Gdańska — Fryderyk 
mił przez gońca ministrom swoim źe niechy- August w czasie pobytu swoiego w uaszem micr 
bnie powróci po dniu 25 z Paryża do kraiow ście, oprócz wielu dobroczynnych wyrokow dla 
swoich. Podobnież W . X. Wirtzburski przy wsparcia ubogich, ulgi mieszkańców1, zachęce- 
końeaa miesiąca do swoiego xięstwa z powró- nia rolnictwa i handiu, wejrzawszy w ąd mi­

otem iest oczekiwany. W ojska fr: zupełnie u* uistracyą skarbu, ustanowił dla pomocy mini- 
stąpiły z Tyrofu północnego, który należy do strowi skarbowemu dwuch dyrektorów gene- 
Bawaryi; wyszły także z Norymberg!, Ra ty z- ralnych skarbowych Radzcę .stanu Łubę i dru. 
bony i innych miast bawarskich i Fraukonik giego także radzcę stanu Bade niego. Pierwszy - 
poruszenie ogólne oznacza powrót Całego woy- zarządzać będzie skarbem publicznym i wszei- 
ska do Francyi; iednak 2 regimenfa. strzele- kiemi iego dochodami, drugi mieć będzie do- 
ckie konne iuż pod Strażburgiem będące, te- Żor scsególny ead dobrami i lasami narodo- 
lęgrafem rozkaz odebrały powrócić na pierwsze wemi.
swoie stanowiska nad rzeką Necker niedaleko W I L N O  d. 29 czerwca. % ukonlentowa-
M anheym u— Król saski powrócił do Drezna ńiem i pociechą odebrał Generał Maior i ka- 
e podróży przedsięwziętey do xięstwa warsza- Waler "Laptiew list od Marszałka wyspy Oesel 
wskiego. Biegaią wieści, źe do tego ostatnie- W imię mui^ta rneczney Szlachty, która wsporai- 
go kraiu pójdą woyska saskie. na Jego urzędowanie. List pisany iest w tych

HAMBURG d. 25 czerwca. ( z Hamb:) Ka- słowach.,, Jaśnie W ielm ożny Mości Dobro- 
rol i 5 . król szwedzki wydał odezwę do stanów dzieiu! Jaśnie wielm ożny WPan zaymuiąc tu 
szwedzkich, ażeby iak nayrychley wybierali mieysce woiennego gubernatora okazałeś wszy- 
deputatow i ich na seytn walny do Sztokolmu stkim mieszkańcom wyspy naszey wieloliczne 
przysyłali. W yraził Monarcha źe ten seym dowody szczerości i dobroci swey duszy. Na- 
hadzwyczayny zwołuie się z nadzwyczajnego dzieia oglądania dłużey JW. Pana zwierź- 
wypadku śmierci Xcia Karola Augusta nastę- chnikiem naszym upąda, spieszetny tedy oświad- 
poy tronu szwedzkiego—-Wielka liczba okrę- czyć Jemu uczucia prawdziwey naszey wdzię- 
tow angielskich kupców pokazała się na mo- czności—Dobroczynne starania rządu okazane 
rzu Bałtyckim, 70 zawinęło do Gothenburga, ta przez J W. Pana w roku przeszłym, surowa 
kolo Bornholm i Helgoland nierównie większa ścisłość i sprawiedliwość, które JYV. Pan zacho- 
liczba żeglowała. W  Portach Pomeranii szwe- wywałeś, rozszerzyła się na wszystkich; lecz 
dzkśey wiele okrętow sekwestrowanych zosta- nikt nie czuł dobroci iego rządu w takim sto­
lo. Król duński przez wyrok rozkazał nie- pniu iak urzędnicy tuteyszey szlachty, którzy 
wpuszczać do Huzum iT eningen  okrętowanie- mieli szczęście znać J W Pana osobiście; odda- 
rykańską flagę noszących z powodu iż ona iest lenie się iego osładzają sobie nadzieją, źe JW. 
nadto nadużywana, źe pod nią anglicy swóy Pan i w odległości mieysca zaszczycisz ich swo- 
handel prowadzą. T o ż  samo prawie król pfu- ią pańlięcią—Żądam naymocniey aby szacunek 
ski uczynił w Swinemunde porcie Sczecińskimn od naszey prowińcyi chojc w raaley części' nad- 

W  Amszterdamie straszna zbrodnia, na ó* gradzał iego trudy i osładzał przygody: niech po- 
sobie służącego u Posła francuzkiego popełnio- myślność bez odmiany będzie udziałem JWP. 
na wielkie sprawiła na umysłach wrażenie.Poseł- za iego cnotliwe dla nas prace. Każda pomy- 
stwo fr:zaniosło skargę do Króla o obrazę swoiego ślna wiadomość o JWPanu przyniesie nayczul- 
bezpieczeństwa i honoru, tym bardziej gdy szą dla tuteyszey szlachty satysfakcją, osobli- 
to stało się na mieyscu publicznym i kiedy o- wie dla tego, który z zupełnem uszanowaniem 
bior dostatecznie oznaczał służącego posła. Po- dla Jego osoby imieniem kołłegiow i ziemskiey 
licya wyznaczyła 1000 dukatów srebrnych, rady wyspy Oezela ma honor pisać się. JWP. 
ktoby odkrył sprawcę lub sprawców tey zbro- Dobrodzieja życzliwym sługą Bugshewden Mar- 
dni. Król hol: oświadczył ztąd swoie tym szalek gubtrski. Arensburg 11. 1809 marca 7 d. 
Ha pozwoleniem Cenzury W ileń:— W  Drukarni JKuryera Lśtfc: DODATEK.
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D O  g a z e t y  k u r y e r A  l i t e w s k i e g o  

W WILNTE dnia 29 CzerfrćaROKU i Sio,

S .

i  imieniem JO. X . Dominika Radziwiłła Ordynata Q -  
łyckiegO i Nieswizkiego czyni się w ogólnośći ostrzeżenie 
iż W . Benedykt Łukaszewicz rotmistrz trocki, leszcze za 
opieki Xcia w poszukiwaniu summ znacznych w  Ziem 
trockim rozwinął proceder i przeniósł go do Wyznaczo­
nego Imiennym ukazem sądu głł, po zapadłych w któ- 
ryhi dekretach, dópełniaiąc kcrnportacyą zióżył fąłsżywe i 
fabrykowane dokumenta-, i chociaż dla odbycia swoiey 
sprawy dO miasta W ilna przybył, wszelako dó styoiey 
właSney Sprawy niestanął, a cb większa dokumenta fał­
szywe zabrawszy, za granicę do Scięstwa Warszawskiego u- 
iechałj gdyby zatym W ; Łukdsżewicz .Pd sśywemi u siebie- 
znayduiącemi się papierami a szczególnie membranami 
X X ią t t :  Radziwiłow, niewiadomo iakim Sposobem zdoby- 
teini, kogo nieuwiodł, czyni się ta ostrożność póki srzod- 
ki ze strony JO. Xcia do osobistego w sądzie wyznaczo­
nym W - Łukaszewiczą stawienia się przedsięwzięte nie będą 
podpisuię.

Izydor Salmonbwicz Plenipotent.

2. Sąd ziazdowy taxatorsko-exdywizcrski ńa maiętnośći
Tatarkę części pomieszanego na umyśle Józefa W olbe- 
ka byłego podsędka niozyfskiego Remissyińym Ziemstwa 
Bobruyskiego dekretem i rezolucyami sądu głł: 2 depar; 
gubernii mińskiey celem odkrycia funduszu dla cierpiącego 
przeznaczony, ad furidum wy mienidney maiętnośći W pcie 
Bobruyskim gubernii mińskiey półożoney w dniu ) Junii 
18x0 roku zińchawśzyj po zdepossydowauiu tradycyinyćli 
possessofow i oddaniu w  admiuistracyą tegoż maiąlku 
kuratorowi W JP . Dominikowi Łappie porucznikowi woysk 
Rossyi: kómportacyą wszelkich dokumentów na tychże 
posseśóraoh do kancellaryi Ziemi Bóbruysfciey W dniu 5 
Sbra idącego Ru decyduiącj iżby wszyscy dó takówegó 
terminu maiący do wzmiankowanego Wolbeka i iego 
maiętnośći prelensye stawaiący ‘ i rńestawaiący na Sądzie 
exdywizorskini w pierwszym żiezdzie^ w kancellaryi teyie 
pod upadkiem One óbiawilą zastrzegł, a żiazd do ostatecz- 
ney wszystkim- rozprawy na exdywizyą, którą leżeliby 
poprzeyrżeniu się z komportacyi i aktów między poiseśó- 
rami uznanych kurator stosownie ź t-emissyinemi wyrfrfcami 
na 2 ałatwieme pretensyow za potrzebną rozumiał, po dó 
pełnieniu Wymiaru należnego óbszerności wyrażonego ma­
jątku, roku następriegó ł 8 i i  dnia 2. Xbfa przeznaczył—» 
Datt 1810 roku Juhii ió  w Tatarfcr.

Józef Rudnicki e Podsędek Ziem: pttii Bobruyskiego 
Jan \Tad; Felichówski pćdsędek pttu Bobruyskiego 
Rotmistrz Fokroszyński ziem: pttu Bobi-uy : Pisarz,

5  Konsystorz Rzymsko-Katolicki duchowny Metro­
politalny mohilewski, na skutek podaney proźby od Juli­
anny Katarzyny Nuczy niiesżkaiącey w Peterzburgu$ re~ 
kwiruie prześwietną publićzność, azali niema kto wiado­
mość o życiu, lub śmierci męża iey Józefla Nuczy Włoęha, 
który krótko przeraiesżkawsży Ż łwoią żoną, z Peterz- 
burga od lat kilku wyiecliał, dotąd do ńiey nie powraca 
i niewiadomo gdzie się teraz z nayduie żądaiąs zawiado- 
śnienia iego u konsystorśa— Roku 181Ó czerwca 4 dnia

Asesor Kanonik Mohilewski X. Antoni Syclira"

1 Wileński Potictneyster podaie d0 wiadomości iz tiitey-
szy mieszczanin Szepszel Michelowicz ; pryksszczyk ku­
pca; 1 giełdy Abela Sołdwieyezyka Fałk Dawidowicz maią 
wyiechać za gjfanic^, w ięcktoby miał iakową pretensyą 
biseń się iawi do Policmeysłra Szłykow

5 Śąd Iaxxitorsko exdywizorski na skutek dekretu zieni- 
stWd upitskiegó, w d. s 5 marca, w roku teraznieyszym 
fcąpądłegó, w komplecie |Z« trzech osób: ta fest z W .

T adeusza Olechnowicza Prezyd: [Ottona Roppa, ' l ó z e l l  
E r tm a n a  sędziów ziem; upit: złożony , do maiętnośći Ł a -  
szmen Pornusza W • Jana R afa ła  H ahna dziedziczney, 
w dniu 9  maik tegoż przybył: a przedsiębiorąc wszystkie, 
kwestye tak względem tego maiątku, ianoteź dóbr Sztylkieu 
Pom usza samey W , H ahnow ey  tym że dekretem p o ru -  
czone ułatwić, tó wszystko postanowił, co na mocy praw ą 
w yrokam i pierwszego ziażdu dyllacyiiiem-i właściwem być 
bkażńło się: szczególnie po hakazaniu rozmiąru geom etrycz­
nego Łaszmen i Sżtylkien Potńuszow, po dopełnionej I u -  
wentacyi i przeznaczeniu ia'dministratyi oraz komportacyi, 
"czynność Swoią do dnia i 5  ybra roku upływai ąc<’go,dia 
ukończenia o m y  ostatecznego w maiętnośći Laźm eii P o -  
inuszn, odłożył-—A ponieważ tym  oyrókieirh tlyiuicyinym 
kom pórtacya na dzień i  naśtępuiącegte m c a y b fń ,  ż bfao 
wiązkiem Składania przez wszystkie Strony dó eśdywizys 
wchodzące dokumentów,przeznaczoną została-, żateui wediug: 
w yrazów  tegoż dekretu złożenie papierów w kancellaryi 
grodzkiey tipit: w ciągu dni 10, poczówSzy od naznaczo­
nego ferniinu uskutecznić się poWililie ty thże  dokum en- 
tow  lokacya do ‘dnia i  8b ta  tegoż roku leśt Zastrzeżoną —  
Zeby zaś kkedytofowie i dalsze uo U-.go, dżieła w p ły — 
waiącó Strony ni‘e wiadomością o nastaniu óńegó hie w y­
m aw iały  się, i pod u tra tą  pretensyow dowody swoie iawiły; 
ńiźey podpisatiy na skutek Zalecenia pómieniónego sądu 
tę awizacyą do Redćkcyi gazet kućyera litt, dla og łosze- 
ilia trzykrotnego, podaię.

A d am  Jasieński regent e.xdywizorski.

i  Ńa ZamkóWey ulicy w doiriie W jP a ń i  Biećżówey
pod Numerem 65 u JPatia Nikodema Błażeiewicza W 
tym domie mieszkaiącegó, zńayduie się massa w osobliw 
szym gatunku do Ściemnienia Włosów czerwonych albó 
ismey iakiey odmiany na głowie, bakeiibardaćbj na koler 
czńrny albó błąd ciemny, może bydź przesyłana w nay- 
dalsźe strony z poińforrńowameiii iak iey używać: W kilku 
godzinach koior zmienia nie miły ńa życzący trwać może 
kilka miesięcy i takowe włosy myć czesać knożna.które 
koloru nie zmienią dó czasń pewnego.

5 Do p'evvnego dórnii potrzebuie się madam czyli gu­
wernantka umieiąca gruntownie francuzki i niemiecki ięzy- 
ki—-Życząca poświęcić się na takowy obowiązek-, racży 
zgłosić się do W . EydziatowiczoWey mieszka^ 
iącey vv dotnie byW^zem A u t o s i e l s k i c h  pod tatarską bra 
mą, a tain ó obowiązkach swoich, i o nadgrodzie za Oń& 
odbierze zupełną wiadomość.

i  Podaie się do gazety wiadomość o 'żguhiónjyeh 2ćB 
óbligow przez peWnego podróżnego w łfaietcie^Wilnie-,iedńe- 
go na summę czer: zł: -42 miesiąca maić, drugiego ^zaś 
na rubli srebrnych sztuk 200 mca ybra roku i8og wyda dych 
ktoby znalazł raęży źgłośić się do kantoru Redakcyi.

Komńiissia wileńskiego prowiantśkiego depo wzywa 
chcących podiąć się budowy magazynu w Szawlwch , do 
targu  na dzień igo ; logo i 20go lipca 2 prawnemi ewi- 
keyamii

Ód Koraiśsyónera Nikitina 6 • iunii r ,  bieżącego u -  
óiekł człowiek poddany nabyty od W s Krasnosk ułów a Pod­
pułkownika na, imie Jwan Foma maiący lat 18 lub 19 
tw arzy i nósa pociągłego, blądyn, oczu i wło?ow światłych 
wzrostu nadmiernego, na którym surdut granatowy śukńa 
dobrego z guzikami żółtemi, kołnierz axamitny czarny, ka­
mizelka żółta, chustka na szyi czarna iedwabua, czapka ba­
ranków j siwych o k r ą g ł a  z galonem żółtym:’ gdyby tako­
wego żbiyga któ póśćignął iraózy uwiadomić albo samego



Pana stoiąćego w domie sukcesorów P; B iiłego na koń­
skim targu za Rudnicką brama pod Nfrem 572 i 4 i 4 lub 
do policji wileń; gdzie przyzwoici^ naJgrodzouyru zostanie.

5 Do publiozuey wiadomo/ci w calem Imperium Ros- 
syiskim i zagranice p'odaie się pozew od W  W  J i \  Jgńacego 
pouicznika li. W . Foli. Antoniego byłego KLomissarza 
ziem pitu. Brzeskiego Poczobutow bracij po VVJP. 

.Kazimierza Hryniewicza Adwokata upitśkiego przed jsąd 
ziemski pttu wileń: mca maia do  dma podany, tegoż roku 
mca 1 dnia przed Alitami Grodr pttu wileń: zeznany w 
s ł o w a c h  w y n o s i  s i ą o t o :  obźłłuy W  f .  w roku 
j S i o  maia- Ho-listem swoim Ogłosiłeś si^ do złłgc Dltora 
iakoby zeszły s: p. urodzony xiądz Marcin Poćzobut 
Ajtrouo 111 stryi Dltorow, przez povvod kuayństwa matki 
swey z domu Poczobutjwuy a barziey przez pa­
nned, na to, że iakooy babk oałł: w pierwszych począ­
tkami edukacyi wspomogła onego, za co w rnku 1807 
apryla / 29 dnia wydał pismo obligowe pa rubli srebrnych 
4 o o o i te miały hyc opłacone po śmierci przez sukces- 
sorow, są to słowa listu obłł; na przeciw czemu odpo- 
wiadaiąc Dltorowie, a szczególnie Jgnacy Poczoiiut do­
wodzi źe to lest podstęp, fałsz, czy zapisanie na blank/ecie, 
czy a Joptacya niewiadomo' przez kogo ręki zeszłego Po- 
czobuta Astronomajponiewaź obzłłny me okaże iego ręki| Cał 
ko witego dokumentu zapisanego, bo stryi nigdy dla nikogo 
dokumentu zudzą ręką pisanego nie, wydawał, i lak był u -  
ważanym, ażeby uayznaiomsi i nayznaczuieysi obywatele 
i przyiaćiefe otadzaiący go, za pieczętarzow byli użyci, 
ręka onego 1 wiele licznych pism nadto iest znana publik, 
czuości, i uist oney nadużyć nie mógł., ebybaby «d nie 
pamiętnych czasów mógł iakis zawalać się blankiet i to 
nie na walorowym .papierze, nikt nie był bliższy.11 wia­
domości wszelkich InteressoW* i oneini nie urządzał uad 
złł .  Ignacego Poczobuta, i nikt nie dotykał się Intere­
sów Wszelkich, tctórychby Dltar nie układał, wszelkie z a -  
tym daty czy tj  z potrzeby, czy  z przychylności nie mogły  
następować, iak za poradzenie u się u złł: P o r u c z n i k a  
ponieważ nigdy stryy i prze I rokiem 1807 i w samym 
tym roku i w następnych leeiech, póki żył, żadnego 
uaiń ustioutiym nie Uczynił, ńa 00 bę lą sw-adki, dowody  
pismaj i iuramenta* oprócz moralnych swy^ch ułożeń dla 
zakonu i dla rodzeństwa, synowców, oraz dla. siostry swey  
10 Izoney, i tey nie Wprzód dał aż zapytał się czy ni* 
będzie dla synowców z ukrzywdzenicm, obźłłny nigdy nie 
znany w żadnym tyIule kuzyństwa i spadku, uroiłeś pod-  
ch lenną sobie ofiarę daru na rubli 4ooo za wnioskiem 
słaby u iakoby z Fnczobutowny rodzi śię i iakoby w 
poczŁj,tkowey edukacyi babka obłł wsparcie czyniła, 
czego zeszły nie mógł potrzebować, gdyż rodzi­
ców tniał zamożnych, a sam przez powołanie m o ­
ralne w  roku i 5 wieku swoiego wstąpił do zakonu gsła- 
wnego XX. J*zuilevv, gdzie prze* wysoki sposob myśle­
nia był pierwszym Astronomem w Xięstwie Litewskie  
i królestwie polskim, a uważanym przez publiczną opinią 
i pisma oraz zuaiomóść Astronomii, i przyięcie do towa­
rzystwa w zagranicznych państwach w całey Europie; 
a obżłluy przez ciąg cały ani zeszłemu stryiowi, ani złłym  
dltoro n nie byłeś znaiotny, i niemiałeś żadnych zasług;, 
ieżehby wyliczać przyszło familią od kilkńset lat dornu 
Poczobuto v rozszerzoną po wielu powiatach, toć trzebaby 
W  głowie p.óżuey uroić, źe każdy kto się rodzi z P o -  
czobutowny powinien iaką kolwiek osięgać nad bliskość 
krwi sukcessyą, w czym nie dozwala prawo natury omieczu 
piszą'e; odpierając złoy przygotowane kroki zakładaią 
nastepue proźby: ieźli nie ma istotney gdziekolwiek dzie-  
dziozney posessyi, t-edy rękoipmstwa z mysią prawa u_ 
zuailia, k'omportacyi mianowanego obligowego pisma iakoby 
pod rokiem 1S07 apr: 29 przez zeszDgo X.  Poczobuta 
Astronoma obiłłmu wydanego ule mniey różnych lran#a-  
kcyi i listów cEyto z uspo obionych pieczętarzy czy też przes 
kogo bądź koiw ek do tego lateressu wpływających pod 
przysięgą przeznaczenia, lokacyi takowego pisma w kanceD 
laryi przeznaczenia, po czym onego sądownie skasowa­
nia 1 zdarcia: kio się ókaza by dz winnym pokarania; bliź- 
szosc. dhorom przy świadectwach i dowodach do pr2v_ 
sięgi uz.a.na, exp.ensa mi prawnemi pokarania —  Povvvni- 
r t “ ' 7 0 V : Soczobutowie ol.i.wi.i, pobli„” tó
.żeb y  UkoireSo u a lM J o e g o p isM łr tu

pozorem wlewkiem nie nabywali, gdyż oszukany niewin­
nie może na ty i ń SzkodóWać o czym przezj gaze ,  
ty kury era littew uwiadamia się.

Ignacy Odlanicki Poczobutt pisarz.

Excerpt Oświadczenia roku 1810 iunii n  dnia 0.  
świadczenie Imieniem W. gDominika Moniuszki sędzina 
w, następney treści żapisuie się, iz gdy Ja Dominik Moniu- 
szko, testamentem w roku l b i o  maia 17 pręez s. p. j\Jai  
cieia Moniuszkę Starostę Plutyckiego uczynionym, a p0 
iego zeyściu tegoż roku maia a 3 do akt sądów pow ato- 
wych mińskich podanym, nazuacaony za Exekutora oue- 
go woli testamentowey, znayduię wniey na różhe zę |ci 
rozpisaną supimą l 4oo czer: złł uumero czer: złł i 40o 
na zastawie folwarku Zabołocia u JVV. Osztorpa Mar­
szałka Ihuineń: i Komandora ulokowaną, a przy u rzęJo. 
wym opisaniu rućhoiności i papierów s. p. Macieia Mo. 
niuszki na dowiedzenie takowey to w y ż  wzmieuioney za­
stawy żadnyćii dokumentów me znayduię oprócz tym 
czasowego kwitu przez W . Malczewskiego vv roku 1808 
marca 9 wydanego, na odebrane od zeszłego starosty 
Moniuszki do kassy JW . Osztorpa 1002  czer: zł: numeru 
czer; złł: 1002 mwim maiącego się^wydać prawa zastaw­
nego na Zabołooie, kiedy na koniec J vV. Osztorp sWoią 
assekuracyą w roku 1810 mąia ag mi wydańą, uręcz/ł 
iż istotnie iest należna s. p. Macieiowi Momuszce wyż Wspo- 
mmona od mego summa, źe nazapevvnienie takowego dłu­
gu wydał w roku 1808 marca dziesiątego prawo za sta WU« 
a Inwentarzem na swóy folwark Zabołocie, do którego ze­
szły iMouiuszko Intromissyą wtymże roku maia 6 w ś ą - ’ 
dach .powiat. Vych Jhumeń zezuan| za intromilował się 
nareścip kiedy i  W *, Osztorp przez svrą uczciwość mim* 
żagiuionych wyż wspomnionych od siebie wydUnyćh.. Fraw 
źatąz sw^ assekuracyij zadośyć uczynić co doswego długu 
wedle dyspozyeyi tesiameutowey s. p. Macieia Mouiuśzki 
przyrzekł, z warunkiem tym aby. pózuiey za mogącym się 
kiedyźkolwiek znaleść tylokrotnie^ wspomnionym prawem 
zastawnym do powtórney opłaty, takowego długu mebył 
przynaglonym nazapewaienie cżego U  moią rewersaluę 
onemu wydałem Assekuracyą ztydi tedy powodow oświad­
czam się iż iako wedle powyższego opisania prawu za­
stawnemu na żlabołocie, służącemu s. p. Macieiowi M o-  
niuszce przeź assekuracyą J W . Osztorpa opłala iest za- 

1 pewmoną także to prawo zaginione na dalszy czas ma 
bydź iuź nic nieznaczącym gdyby się póżniey 1 nalazło 
źe nikt zanuń zadney należności o d ' J W , Osztorpa .do­
chodzić niebędzie mocen, ninieyszyin moim Oświadczfemem 
zapowiadam a dla większey wszystkich wiadomości onie 
ważności wyż wspomnionego prawa zastawnego na Za­
bołocie te moie oświadczenie z Xiąg ziem: powiatu fhumeń 
extraktem wyiowszy w gazetach opublikować obowięzu- 
JS» Dominik iVlouiuszko,

3 Ziemia funduszowa dó Miasta Wilna należna za 
Raeką Wilią i przedmieściem Śznipisakami, przy grani­
cy JX X zy Dominikanów liołtupSkiey, idąe z miasta Go­
ścińcem ku Werkom, po prawey ręce onegó położona 1 4 
morgi 189. prętów, i 70 kwadratowych pręcików za- 
wieraiąca, na skutek ukazu rządu guberńskiego litewsko 
wileńskiego duia 18 praeseutium pod Nrem io 3  do rady 
miasta Wilna wyszłego; w  dniach a4 s 7 28 idącego mca 
Jurni przez publiczną licytacyą na ratusau w rądzie o d c h o d z i ć  

maiącą, w  każdym naznaczonym terminie od godziny i<2 
ranney, do pierwszey z południa, będzie na czyńsz wie­
czny więcey ofiarującemu do kassy fuuduszowey m ieyskiey 
poziemnego oddaną; 0 iakówey licytacyi, rada mieys;va 
Wileńska dla podania dó powszechney wiadomości, ninie,._ 
sze zainieśzca ogłoszenie. Datt, ną ratuszu wileńskim rokrt 
1810 mca Junii 20 dnią. T o m a s z  Revser P.
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